
III część Dziadów 

 Adama Mickiewicza 



      Gustaw - Konrad nie 
przeżywa w utworze jednej 
wewnętrznej przemiany.  

       Ta najbardziej ewidentna, 
przemiana Gustawa w 
Konrada, odbywa się w 
prologu Dziadów części III.  

      Jednak ewolucja 
bohatera dokonuje się w 
całym utworze, co sprawia, 
że pod koniec Dziadów jest 
on kimś innym niż na 
początku.  



 - Anioł Stróż przedstawia Więźnia jako niedobre, nieczułe dziecię, przysłowiową rogatą duszę, z 
którą od początku miał wiele problemów. Bohater niejednokrotnie buntował się, testował 
cierpliwość swoich opiekunów, zdradzał fascynację ciemną stroną rzeczywistości.  

 - Z przerywanych snem wypowiedzi Więźnia wnioskujemy, że jest on inteligentny i pewny swego 
talentu. Zalicza sam siebie do wieszczów. Gardzi mędrcami, czyli ludźmi nauki, którzy ograniczeni 
swoim racjonalistycznymi horyzontami nie są w stanie wyjaśnić tajemnic świata, w tym snu. 

 - Anioł informuje Więźnia, że znalazł się w więzieniu, aby doświadczyć czasu próby, na wzór 
starotestamentalnych proroków „na pustyni” ma odnaleźć swoje przeznaczenie, a potem zostanie 
uwolniony; 

 - Więzień wyraźnie widzi siebie jako poetę, ubolewając nad tym, co go czeka po zapadnięciu 
wyroku: 

 (….)- ja będę wygnany! 
Błąkać się w cudzoziemców, w nieprzyjaciół tłumie, 
Ja śpiewak, - i nikt z mojej pieśni nie zrozumie 
Nic- oprócz niekształtnego i marnego dźwięku. 

 - powyższe słowa ukazują frustrację młodego poety, który, skazany na wygnanie w obcym kraju, 
straci możliwość realizacji celu, do którego czuje się powołany - utrzymywania łączności z 
narodem za pośrednictwem swojej poezji. A jednak owa frustracja nie powstrzymuje Więźnia 
przed ostatecznym potwierdzeniem swojej tożsamości.  

 - Wykonany węglem na ścianie więzienia napis informuje czytelnika o pożegnaniu dawnego 
wcielenia - romantycznego kochanka , bohatera werterycznego i narodzinach nowej 
tożsamości bohatera – romantycznego bojownika o wolność narodu, wieszcza, oddanego 
sprawie ojczyzny. 

 . 
 





 Izoluje się od współtowarzyszy; 

 Milczy, więźniowie uważają, że 
jego duch błądzi daleko, 
szanują go jako poetę i proroka; 

 Najpierw reaguje na bluźnierczą 
piosenkę Jankowskiego i broni 
imienia Maryi; 

 W reakcji na opowieść 
Sobolewskiego śpiewa Pieśń 
zemsty, którą przyjaciele 
nazywają pieśnią pogańską i 
szatańską, chce zemsty wbrew 
woli Boga (początki opętania) 
oraz personifikuje swoją pieśń, 
która czyni zeń szukającego 
zemsty upiora. 

 



 
https://www.yo
utube.com/watc
h?v=Lfvv52Q6
TvA 

Konrad dokonuje personifikacji pieśni – w jego wizji zachowuje 

się ona jak wampir, który tropi swoje ofiary. Główną ideą 

przepełnionej nienawiścią pieśni jest zemsta. Konrad chce 

zniszczyć wroga nawet wbrew Bogu. Bohater jest gotów zgubić 

duszę, byle tylko dokonać krwawego odwetu. Zapowiada, że 

będzie ścigał wroga nawet w piekle. Bluźnierczy charakter tych 

słów powoduje, że współwięźniowie nazywają improwizację 

Konrada pieśnią pogańską i szatańską.  

    Obecne są w niej motywy wampiryczne, takie jak:  

• motyw powstania z grobu  

• upiór błąkający się po ziemi (przynależy do dwóch światów: 
żywych i umarłych)  

• niepowstrzymany głód krwi  

• pragnienie zemsty  

• kły wampira i jego trujące ukąszenia  

• zarażanie kolejnych ofiar, przerabianie ich w upiory.  
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 Mała improwizacja kończy scenę I zwaną więzienną; 

 Improwizacja to tworzenie spontaniczne, bez wcześniejszego 
przygotowania (Mickiewicz był mistrzem improwizacji); 

 Konrad w natchnieniu rozpoczyna swój monolog; 

 Wyobraża sobie siebie jako orła – dumnego, królewskiego 
ptaka, który ma bystre spojrzenie i jego mocą, wznosząc się 
nad światem, chce dostrzec przyszłość narodu – jest już 
blisko tego, by czytać w „księdze sybilińskiej” . 

 Pojawienie się czarnego kruka, który plącze jego myśli i razi 
dymem, powoduje porażkę poety – orła, który pada zemdlony, 
a więźniowie uciekają z celi, bo zbliża się straż. 

 





























Konrad wobec ludzi  

 Będąc poetą, kimś wybitnym, niezwykłym, czuje się samotny wśród ludzi.  

 Nikt nie jest w stanie go zrozumieć.  

 Nie ceni twórczości innych artystów i filozofów, uważa się za wielkiego twórcę i jest samowystarczalny.  

 Nie potrzebuje uznania innych ludzi.  

 Kocha cały naród i cierpi za niego.  

 Pragnie władzy nad światem, ale po to, by go uszczęśliwić, niemniej ma być to władza despotyczna.  

Konrad wobec Boga  

 Żąda od Boga, aby go wysłuchał.  

 Stwierdza, że przez swoją poezję on także jest Stwórcą.  

 Nie czuje pokory wobec Boga, buntuje się.  

 Oskarża Boga o brak serca – o nieczułość i obojętność wobec ludzkiego cierpienia.  

 Bluźnierczo charakteryzuje Boga jako tyrana.  

Konrad jako twórca  

 Nazywa siebie mistrzem, jest pewien swojej wielkości.  

 Jego twórczość ma moc transgresji – przekracza limity zwykłego człowieka, współtworzy nieśmiertelność.  

 Poprzez akt kreacji Konrad staje się równy Bogu.  

 Poezja Konrada zmienia rzeczywistość.  

Konrad jako nadwrażliwa, czująca jednostka  

 Przepełniają go gwałtowne uczucia.  

 Współodczuwa cierpienie swojego narodu.  

 Nazywa się pierwszym wśród ludzi ze względu na zdolność czucia.  

 Potęgę uczucia przedkłada nad siłę rozumu.  



Bluźnierstwa Konrada:  

 Porównuje się do Boga, z którym chce się zmierzyć.  

 Twierdzi, że posiada boskie moce.  

 Uważa, że poprzez akt kreacji staje się podobny do Stwórcy.  

 Dowodzi, że w odróżnieniu od Boga może uszczęśliwić swój naród i całą ludzkość.  

 Dąży do konfrontacji z Bogiem, wzywa go, by udowodnił mu swoją siłę, zapowiada walkę ze Stwórcą.  

 Milczenie Boga go oburza.  

 Twierdzi, że Bóg nie jest miłością, a jedynie mądrością, odmawia zatem Bogu jednego z atrybutów boskości – według 
światopoglądu romantycznego zarzut braku serca jest najcięższym oskarżeniem.  

 Zarzuca Bogu, że jest nieczuły na ludzkie cierpienie.  

 Zapowiada walkę na uczucia z Bogiem.  

 Wątpi w boską sprawiedliwość i nieomylność.  

Żądania Konrada:  

 Żąda, by Bóg podzielił się z nim władzą nad ludźmi – nad ich duszami, pragnieniami, umysłami.  

 Chce sprawować władzę absolutną.  

 Potrzebuje władzy, bo wierzy, że może naprawić świat, przywrócić ludziom wolność.  

 Żąda spotkania z Bogiem, odzewu z jego strony.  

Stosunek Konrada do rodaków:  

 Kocha cały naród.  

 Myśli zarówno o przodkach, jak i przyszłych pokoleniach.  

 Pragnie wolności dla rodaków.  

 Gotów jest zniszczyć tych, którzy mu się sprzeciwią.  

 Utożsamia się z ojczyzną i całym narodem.  

 Współcierpi i współodczuwa z rodakami, ale grozi im, jeśli nie zechcą podporządkować się jego władzy. 





CO ZROBIŁ?  

 Stworzył człowieka z gliny i łez.  

 Oszukał bogów, by ludzie nie musieli im 

oddawać w ofierze najlepszego mięsa.  

 Wykradł bogom ogień i podarował go ludziom.  

 Nauczył ludzi, jak wykorzystać ogień, ochronić 

się, wyżywić i przetrwać.  

CO GO MOTYWOWAŁO?  

 Miłość do ludzi.  

 Bunt przeciwko okrucieństwu bogów.  

 Współczucie dla ludzi.  

 Poczucie odpowiedzialności za ludzkość.  

 Chęć wyprowadzenia ludzi z mroków 

niewiedzy.  

 Dążenie do poprawy warunków ludzkiej 

egzystencji   i przełamania niemocy człowieka.  

 

 

JAKIE PONIÓSŁ KONSEKWENCJE?  

 Ściągnął na siebie gniew bogów.  

 Utracił boski status.  

 Skazano go na wieczne męki – został przykuty 

do skał Kaukazu i orzeł wyjadał mu wątrobę, 

która codziennie odrastała.  

 Uwolnił go Herakles.  

CZEGO JEST ARCHETYPEM?  

 Wzorzec bezgranicznej miłości do człowieka.  

 Wzorzec poświęcenia się z miłości.  

 Wzorzec buntu jednostki wobec sił wyższych.  

 Wzorzec buntu w imię dobra ogółu.  















 Konrad budzi się, jest opętany, chce mocą swego oka wskazać Rollisonowi, który też jest więziony i torturowany 
– drogę do okna, czyli do samobójstwa; 

 Ksiądz wygania złego ducha, który zawładnął Konradem, robi to tuż po tym, jak Konrad padł zemdlony. 

 Ksiądz Piotr  chce wziąć na siebie winy Konrada. 

 Dusza dumnego Konrada, opętana przez demona, potrzebuje ratunku, którego udzielić jej może tylko pokorny 
Ksiądz Piotr. Wyleczony dzięki egzorcyzmom Konrad uświadamia sobie swoją pychę: 

          Któż dał mi rękę? - dobrzy ludzie i anioły; 
Skądże litość, wam do mnie schodzić do tych dołów? 
Ludzie? - Ludźmi gardziłem, nie znałem aniołów. 

 Ksiądz Piotr zapowiada odnowienie Konrada i jego duchowe odrodzenie: 

          Módl się; myśl twoja w brudne obleczona słowa. 
Jak grzeszna, z tronu swego strącona królowa, 
Gdy w żebraczej odzieży, okryta popiołem, 
Odstoi czas pokuty swojej przed kościołem, 
Znowu na tron powróci, strój królewski wdzieje 
I większym niźli pierwej blaskiem zajaśnieje 

  Odbywa się sąd nad Konradem w niebie, aniołowie proszą Chrystusa o litość dla Konrada:  

- „Lecz on szanował imię Najświętszej Twej Rodzicielki. 

-         On kochał naród, on kochał wiele, on kochał wielu”.  

 

         Ostatecznie o ocaleniu Konrad w wymiarze metafizycznym decyduje jego miłość do ludzi, która staje się, 
dzięki modlitwom Księdza Piotra podstawą do wybaczenia win Konrada. Tego etapu przemiany Konrada nie 
sposób zrozumieć bez odwołania do chrześcijańskiej koncepcji prostoty jako prawdziwej mądrości.  

 



 młoda dziewczyna Ewa modli się za ojczyznę, a także Konrada, którego poezję 
czytała. Towarzyszy jej chór aniołów. 

 obraz postawy godnej naśladowania –patriotyzm, pokora, niewinność, 
religijność, dobre serce. 

 Ewa kwiatkami przystroiła obraz Matki Boskiej, która ożywa, bierze wianek, 
daje go Jezusowi, który ofiarowuje Ewie kwiaty (wianek –symbol niewinności i 
czystości). 

 wieloznaczny obraz Róży, która ożywa i prosi, by Ewa wzięła ją na serce 
(można motyw róży interpretować jako metaforyczny obraz odrodzenia 
duchowego Konrada –róża jest „wyjęta z rodzinnej trawki”, a Konrada ocaliła 
modlitwa bohaterki). Niektórzy uznają Ewę za personifikację Polski. 

 Konrad musi więc przyjąć z pokorą, że potrzebuje modlitwy i duchowego 
wsparcia ze strony dobrych, prostych ludzi, takich jak niewinna panna Ewa, 
która modli się za niego, nie znając go.  

 Dopiero tak przemieniony Konrad urasta do wzniosłej roli męża 
opatrznościowego narodu, jaką zapowiada dla niego Widzenie Księdza 
Piotra w Scenie V. 
 
 



 Kiedy spotykamy Konrada w zakończeniu Sceny VIII, jest on już zupełnie innym 
człowiekiem niż na początku dramatu. Nie widać w nim dawnej pychy, jest 
wdzięczny Księdzu Piotrowi za udzieloną mu pomoc, choć nie w pełni zdaje 
sobie sprawę, co się z nim działo. Ofiarowuje Księdzu Piotrowi pierścionek, 
który ma sprzedać i ofiarować pieniądze na Mszę za dusze czyśćcowe, a resztę 
dać ubogim. Przemawia przez niego troska o ubogich i cierpiących zniewolenie, 
wynikająca z głębokiej zdolności do empatii.  

 Ksiądz Piotr zaś zapowiada Konradowi, że jego misja dopiero się 
rozpoczyna i teraz uda się w daleką drogę (w domyśle do Rosji) i tam ma 
szukać człowieka, który pozdrowi go w imię Boże. 

 Konrad jest także zapewne tajemniczym ukochanym kobiety w Scenie IX, 
zmierzającym w kibitce na Północ, na czole ma niezmywalną ranę – znak, że 
wadził się z Bogiem, a pewnie i podmiotem lirycznym Ustępu. 

 Losy Konrada, jak losy wielu polskich bohaterów romantycznych, pozostają 
otwarte. Przedmiotem interpretacji jest, czy miał być on zapowiedzianym w 
Widzeniu księdza Piotra mężczyzną o imieniu czterdzieści i cztery, czy jest on 
literackim avatarem Mickiewicza. 

 


